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L n ó w  8 września.
W wieUddj sali ratuszowej odbył się 

w Pradze wiec czeskich miast. Uczestników 
zjawiło się ogółem 6'iU. Pomiędzy reprezen­
tan tam i interesów mieszczaństwa stanęła g rup ­
ka starej feudalnej czeskiej szlachty : ks F ryde­
ryk Schv arzenbeig, hr. Deym, hr H ildbrandt 
i br. Leonardi. Burmistrz Podlipny, znany 
z rusofilskich depesz do rządu fiancuskiego, 
zagaił zebranie. Kiedy idea wiecu m ieszczań­
skiego świtała w głowach kilku patryntów, 
nie srożyła się jeszcze nad ziemią św. W a­
cława wichura. Btało się. Spór się rozognił 
i zamienił watczącfe strony w dwa groźne obo­
zy. Czesi nie atakują, chcą jedynie zrzucić 
z siebie ja rzm o wiekowe i rewindykować s łu ­
sznie im należne prawa. Pierwszym krokiem 
do lepszej przyszłości są roznorządzom a ję­
zykowe. O zażegnaniu burzy przez ich obcię­
cie ani mowy nie ma, bo Czesi zawotowańby 
swoje non possumus. Owszem rozporządzenia 
językowi muszą być rozszerzone terytoryalme 
na Szląsk. W iedeń umorzył ylko weksle, p ła­
tne na  Pragę, wprowadzając na polu języko- 
wem reformę, k tóra  się od .dawna Czechom 
należała.

J a k c  przedstawiciel Czechów m oraw sk ich  
przemawiać poseł Żaczek. Akcentu jąc  dobre 
inteneye ziomków swoich względem Niemców, 
uwaz, przecież za imperatyw przyszłości wy- 
jarzimenie się z pod ich władzy.

Następnie przedłożono wiecowi rezolucyę, 
uznającą w rozporządzeniach językowych czyn­
nik, zmierzający do wywalczenia rów n o u p ra ­
wnienia czeskiemu narouowi. Posłom czeskim 
poleca się, aby dzmło, rozpoczęte pod szczęsli- 
wenn auspicyami starali się rozszerzyć na 
gzląsk i czuwał' nau przeprow adzeniem  języko­
wego równouprawnienia.

Rezolucya protestuje następnie przeciw 
nciskcwi czeskich mr:niższości i faw oryzow a­
niu jedynie Niemców we wszystkich wyższych 
gałęziach administracyi krajowe,! i pańs tw o­
wej Niemcy sam i powinni się trzymać dro­
gi ustępstw' , niedoprow&dzać Czechów do 
zastosowania w biezącem życiu politycznem 
idei odwetowej. Wówczas dogmatem postę­
powania stałaby się zasada :  oko za oko, ząD 

i ząb.
Poseł ur. Herold charak teryzow ał taktykę 

'"polityczuą Niemców. Oni, pozornie centrau- 
ści w stosunku do całego państwa, są w sa ­
mych Czechach federahstami. Przyczyną obe­
cnie rozgrywających się w Czechach wypad­
ków me są bynajmniej wywołane chwilą s to ­
sunki, — gdyż przyczyna ta tkwi *«czej w dłu­
goletnim wadnwym systomie rządzenia  Czesi 
na sztandarze mają przedewszystkiem hasło 
niepodzielności Czech i zachowanie ich pra- 
wno-panstwow ej indywidualności. Zwycięstwo 
obstrukcyi zaznaczyłoby się rozbudzeniem je 
unosci królestwa czeskiego, l ie rw sz y  posiu- 
lat Czechów w czasie ostatnich narad  rządu 
z prawicą dotyczył Szląska. Czesi m uszą  
bronić spadku wielkiej tradycyi dziejowej, 
chcąc jednak dostać się na wyżyny w ym arzo­
nych ideałów, m uszą sobie nakładać pewną 
rez trv  ę i m ilczenie , jeżeli ono p row a­
dzi ich do celu. Czesi w ierzą w zwycięstwo, 
swej słusznej idei a gdyby się w tyjrh wie­
rzeniach zawiedli, wypiszą sonie jako dewizę 
przyszłości: boj do o s t a t k a ! „Boj, nie gar­
dzący środkami najostrzejszymi, dopokąd ko 
rona sw. W acława nie zajaśnieje na skroniach 
naszego króla".

Po jeduogło.śnein przyjęciu rezolucyi, za ­
mknięto wiec miast czeskich.

*
Cesarz W llhelm miał znowu sposobność 

w H om D urgj wypowiedzieć jeden ze swoich, 
po o ra torsku  cyzelowanych Trinkspruchów. 
Oczywiście nie obyło się bez aluzyj polity­
cznych, Wilhelm II.  witał H um berta  w im ie ­
niu „zbiorowej ojczyzny niemieckiej11, jako 
przyjaciela swego dziauka i ojca, tudzież wier­
nego aLanta . Wizyta H um ber ta  w Niemczech 
stwierdza, że trójprzymierze istnieje n iew zru­
szone, wznosi się na prawdziwie gianitowej 
podstawie w interesie  powszechnego pokoju. 
Trzeba jedna* przyznać, że tym razem wkradł 
się w słowu W dhelma II. ton, wolny od sza­
blonu i chorobliwej manii wielkości, rozbrzmie­
wający natom iast wiosenną ju trzn ią  sztuki. 
Cesarz, dziękując królowej Małgorzacie za 
przyjazd, nazw ał j ą  paiadium sztuki i l i te ra ­
tury. Królowa ruztw iera  ram iona swoje dla 
ideału piękna i śledzi sama żywo nowsze a r ­
tystyczne i naukowe prądy. W odpowiedzi 
par frazuwał k ro i  H um bert  przemówienie ce­
sarza. „ V\ asza Ces. i lo ś ć  -  mówił — szczytne 
pos. ;wiłeś sobie zadanie  utrzym ania  pokoju 
europejskiego. To jes t  także i mojem życze-

am
m en

Toasty naturalnie nie zgalwanizują . 
na  euwdę nerwów śwrnta dyplomatycznego 
bo picie ia cześć pokoju stało się dziś nie 
mai urzęnową formułą wszystkich spotkań 
m onarchów, t fd th y ż  raz chciano nareszcie 
zamiasl toastowania  p r z y s t ą p i  do dzieła 
powszechnego lozbrojenia. To byłoby rze 
c z y w i s t e  ja i te  accompl.%.

V  l i O N C m E S

poiskiej socjalnej demokracji.
L w ó w , 6 września.

( j rzeci dzień obrad.)
(Dalszy ciąg posiedzenia porannego.)

N astępn ie  pose ł  D u s z y ń s k i  s t a r a ł  się 
zażegnać  n ad c ią g a ją c ą  bu rzę  a rg u m e n tam i,  
p rz e d s ta w ia ją c y m i  usług i ja k ie  socyalis tycznej
partyi oddał stosunek z ks. Stojałowskim

„W ażnem  to, że dzięki temu stosunkowi w e­
szliśmy do strzech chłopskich. Sojuszu for­
malnego nie było — a porozumienie, jakie 
istniało, nie zaszkodziło bynajmniej partyi — 
owszem, oddało jej wielkie usługi. Stojałow=lci 
je s t  człowiekiem, którego zdefiniować absolu­
tnie nie można. Co do domniemanej szkody, 
ja k ą  miał on niny wyrządzić sprawie socyali­
stycznej, to stwierdzam, że my mamy w po­
siadania listy, mogące kom prom itować go. 
gdybyśmy chcieli publicznie z mmi wystąpić, 
podczas gdy on nic nie ma w ręku i nic 
kompromitującego nas mieć nie mógł Ze s to ­
sunków naszych z ks. Stojałowskim wyszli 
śmy czyści. Listy prywatne, jak ie  ks. Stoja- 
łowski rozsyła, a niepochlebną zawierające 
treść dla socyalistów, są wyn.kiem konieczno­
ści chronmnia własnej skóry. Z miejscowości, 
do których agitacya nasza skutecznie dotarła, 
ks. Stojałowski nie wyparuje nas. Nie jeste­
śmy durniami, aby isć na lep ks. Stojałow- 
skiego.11

Na to Iow. D a n e k  ze Lw ow a odparł, że 
krakowski N aprzód  zupełnie niepotrzebnie ks. 
Stojałowskiego wynosił pod niebiosy i p rzed ­
stawiał go jako męczenmka.

To w. S z y f l e r  domaga się, aby w zm o­
cnić siły agitacyjne, aby więcej referentów 
wysyłać na  prowincyę. Co do kwestyi walki 
z k lerem  zaznacza mówca, żo socyalna de- 
m okracya nie walczy przeciwko rebgii jako  
filozofii, ale przeciwko kierowi, wyzyskujące­
mu lud pod względem ekonomiczno-polity 
czuym. W sprawie ks. Stojałowskiego zazn a­
cza, że nie ma się co z nim liczyć.

Następnie w dluższem przemówieniu dr. 
D i a m a n  d zaznaczył, że sp raw a socyalisty- 
czna wymagała wyzyskania stosunku z ks. S. 
Zajmować się nim me w arto . Ale — nim 
wystąpi się do agresywnej walki z jego po­
plecznikami — należy wpierw dostatecznie 
objlśnić  chłopa, dla którego ks. S. jest sym ­
bolem rewolucyi.

Tow. E n g l i s z  staw ił potem dwa w nio­
ski :

1) aby na zgromadzeniach w miarę po 
trzeby zwalczano stronników k$. Stojałow 
skiego;

aby na zgromadzeniach propagowano 
ideę prawa powszechnego głosowania, ce ­
lem zdobycia Sejm u, llad gminnych, pow ia­
towych i zborów. — Obie te rezolucye przy- 
jęto

Dr. M a r e k  z Krakowa, referent kom i­
syjny, p rzem aw ia ł  co do kwestyi o r g a n i -  
z a c y i.

wyznawców oświadczył, że żydowscy s o c ja ­
liści nie dążą bynajmniej do u tworzenia  oso­
bnej organizacyi i postawił wniosek, aby ko­
mitet wykonawczy (egzekutywa) składał się 
z 4 delegatów okręgowych i 3 miejscowych 
w siedzibie.

Tow B o r y s ł  a w s k i oświadczył się 
przeciwko temu podziałowi, — a w toku p rz e ­
mówienia swego zauważył, że żydzi trzymają 
zawsze z silniejszym.

Poseł D a s z y ń s k i  bronił rezolucyj, 
p rzedstawionych przez komisyę. a uchwalonych 
na drodze kompromisowej. Co do kwestyi r u ­
skiej organizacyi, mówca zaznaczył, że rady­
kalno - ruskie stronnictwo przesiąknięte jest  
elementem socyalistycznym. Zlanie się ruskich 
radykałów ze s tronnictwem socyalno - demo- 
k ia tycznem  je s t  tylko kwestyą cz a su ,  — 
a w końcu września odbędzie się wiec rady­
kałów ruskich, na którym zapewne zapadnie 
uchwała odnośna.

Ostatnim mówcą na posiedzeniu przed- 
południowein był dr. D i n m a n d ,  który ener­
gicznie zapro tes tow ał przeciwko zarzutowi 
tow. B orys ław sk iego , jakoby żydzi socyaii-

stycznych przekonań starali się trzymać z sil­
niejszymi finansowo.

Popołudniowemu zgromadzeniu przew o­
dniczył I t e g e r  z Cieszyna.

W  dalszym ciągu dyskusyi nad kwestyą 
organizacyi, dr. L i e b e r m a n n  zaznaczył, że 
— zdaniem jego -- narodowość żydowska nie 
istnieje — co wywołało głosy protestu.

Tow H e c  k e r  z K rakow a proponował, 
aby do składu egzekutywy należało 5 tow a­
rzyszy z Krakowa, 2 z W n d n ia  i po 2 ze 
Lwowa, z P izem yśla  i z Cieszyna.

P o s a d y  d la  n a u c z y c ie l i .  R ada szkolna 
okręgowa miejska we Lwowie ogłasza konkurs: 
1) na trzy posady dyrektorów (dyrektorek) 
w szkołach wydz. żeń im. św. Anny, im. Czackiego 
i im Elżbiety we Lwowio z roczną plącą po 900 
zł. rocznym dod. za kierownictwo po 200 zł. 
i z rocznym dod. na mieszkanie po 300 zł. Kan­
dydaci (kandydatki) mają się wykazać egzaminem 
kwalifikacyjnym do szkół wydziałowych; 2) na
dziesięć posad rzeczywistych nauczycielek z roczną 
płacą po 900 zł. i 10'*/o dod. na mieszkanie a to 
przy każdej wyżej wymienionej szkole na trzy

W dyskusyi dalszej, nad kwestyą organi- | posady nauczycielskie. A mianowicie nadaną hę
dzie przy każdej z wymienionych trzech szkól 
jedna posada nauczycielska kandydatce, posiada­
jącej kwuliflkacyę do szkół wydziałowych z przed­
miotów grupy I., druga posada kandydatce kwa­
lifikowanej d la  grupy II . ,  a trzecia posada kan ­
dydatce kwalifikowanej dla przedmiotów grupy III, 
Z kandydatek kwalifikowanych z przedmiotów 
grupy 111, będą te miały pierwszonstwo, które się 
wykażą świadectwem z ukończonego fachowego 
kursu robót ręcznych kobiecych. Wogóle zaś 
pożądaną jest kwalifikacya do udzielania nauki 
śpiewu. Podania należy za pośrednictwem wła­
dzy przełożonej wnoBić do Rady szkolnej okrę­
gowej miejsk we Lwowie do 15 pazdz. br.

Nadto ogłasza Rada szkolna okręgowa miej. 
we Lwowie konkurs na pasaay dwóch nauczycieli 
religii mojż. w szkołach wydz. żeń. a mianowicie 
w szkole im. Czackiego i w szkole im. Elżbiety 
we Lwowie z roczną płacą po 900zł.  i 7 rocznym 
dodatkiem na mieszk po 90 zł.

P o p r a w c z e  r g z a m i i t a  i l o j i ż a ł o ś c i  w Se- 
mmaryum żeńskiem we Lwowie rozpoczną się daia 
11-go b. m. o godz. 8-mej ranu:

W a r u n k i  p r z y ję c ia  do  A k a d e m ii  w e te ­
r y n a r y j n e j  we Lwowie. Na podstawie reskryptu 
ministerstwa wyznań i oświaty, mogą być do Aka­
demii weterynaryjnej we Lwowie na rok pierwszy 
1897/8 przyjęci uczniowie z ukończouą 7-mą klasą 
gimnazjalną albo realną. W roku następnym 
1898/9 zapisać się będą mogli na rok pierwszy 
tylko ci kandydaci, którzy się wykażą świadectwem 
dojrzałości e gimnazyum lub szkoły realnej. Z ro- 
ziem szkolnym 1897/8 wchodzi w życie nowy plaa 
nauk, t. j. odtąd obowiązywać będzie kurs cztero­
letni. Wpisy zaczną się z dniem 1 go paździer­
nika b. r. i trwać będą do 8 t. rr Przy wpisie 
należy przedłożyć wymagano świadectwo szkolne 
i metrykę urodzenia; kandydaci, którzy w ubie- 
głyn roku me uczęszczali do żadnego publicznego 
zakładu, winni opróei powyższych dokumentów 
przedstawić nadto świauectwo moralności.

E g z a m i n a  w s t ę p n e  w lwowskiem żenskiem 
seminaryum nauezycielskiem, rozpoczęły się one- 
gdaj i trwać będą jeszcze aui kilka, ponieważ do 
egzaminu zgłosiło się przeszło 200 uczennic.

Miejsc do obsadzenia jest w tym roku tylko 
40, okoio 160 dziewcząt mimo, iż zdadzą egzamin 
ws'ępny, nie znajdzie w zakładzie pomieszczenia.

Stosunki w lwowskiem, teńakieiu seminaryum 
pogarszają się niemal z k żdyin rokiem, i tak 
w roku bieżącym zmniejszyło grono nauczycielskie 
liczbę miejsc z 50 na 40, z powodu fatalDyrh 
warunków hygieuicznych i sanitarnych w bndj nku 
szkolnym.

Czas najwyższy zaradzić złemu, gdyż i tak 
budynek spadnie niedługo na głowy uczennic, 
stara bowiem rudera, skutkiem kopania fundamen­
tów, pod dom. sąsiedni, zarysowała się i rozłazi 
się kompletnie. Wczorajsza komiBya techniczna 
nakazała podstęplować kurytarze.

T o w a rz y s tw o  p rz y ja c ió ł  u czące j  sie 
m ło d z ie ż y  otrzymało 27 próśb o sprawienie 
mundurków gimnazjalnych i płaszczy. Kaca towa 
rzystwa, niestety, wyezerpala się. Wydział, zn a ­
jąc ofiarność mieszkańców stolicy, zwraca się z u- 
przojmą prośbą o jak  najrychlejsze nadsyłanie 
datków na pomnożenie funduszu muudnrkowego, 
pod adresem dyrekcji seminaryum nauczycielskie­
go żeńskiego (Skarbkowska 45) Zgłoszenia na 
ezłonków przyjmuje p. Karol Moos, ul. Łyczakow­
ska 215.

M a c ie rz  P o ls k a .  Z dniem 1-go września 
b. r. otworzyła „Macierz Polska11 przy ul. Bato­
rego 36 I. piętro, biuro, w którem nabywać można 
wszystkie wydawnictwa, wyszłe nakładem tej in­
stytucji.

P o p ra w n ie  p o  p o lsk u .  Do czerniow. G az. 
polsk. przesłano następny urzędowy komunikat, 
terowany przez kancelistę sądowego, p Berła Bi- 
bringa z K u t :

„I)o każda dostrz żenie ma się dołączyć wy 
kaz k t o zrobił ta dostrzyźenie proszę formularz 
tegoż wykazu* — Bibnng m. p u

Aui się naigrawamy — pisze G az. po i. —  
z umiejętności p. Bibringa, aui też nie czujemy 
się w obowiązku wytykać braków p. kanceliście, 
lecz wezwania wzmiankowane czyli też komunikat, 
opiewa zbyt drażniąco dla każdego Polaka, szcza- 
gólnie tara gdzie językiem urzędowym jest język 
polski. Widocznie p. Bibring zg-. ła językiem urzę­
dowym uie włada.

S ta c y a  k o le jo w a  w R o só ż n ie  w powiecie 
łańcuckim zostanie z dniem 15 b. m. otwartą dla 
ogólnego ruchu telegraficznego z ograniczoną służbą 
dzienną.

G ło s  z k r a j u  Od poważnego obywatela 
z Bolechowa odbieramy następujące pismo:

Jednogłośnie kraj cały potępił N . F r  Fresse. 
za jej niuczeniny artykuł denuneyatorski. Solidarnie 
odzywa się całe dziennikarstwo nasze za przewo­
dem Słowa: Precz z N . Fressq\ P recz!“

Co dalej ? Obawiam się, że oburzenie to bę­
dzie znów tylko płomieniem słomianym. W ciągu 
lat zapamiętałem kilkakroć podobne potępienia 
miotane za zasiugi podłego tego piśmidła —  nie­
stety, bez najmniejszego skutku! Sądzę tedy, że 
teraz powinno się postąpić na seryo i konsekwen 
tnie. Z żelazną wytrwałością należy prowadzić 
agitacyę, na każdem polu zwalczając to piśmiJło. 
Dobrzeby było wystosować odezwę imienną, do 
wszystkich w kraju kasyn, kawiarń, restauracyj 
i cuk ierń ; wszystkich ludzi dobrej woli, zwłaszcza

zacyi, należy zanotować głos dra  D i a m a n -  
t a , oświadczającego się przeciwko agitacyi 
syonistów a polecającego zasadę asymilacyi 
żydów. Dr. D iam ant stawił też wniosek, aby 
do egzekutywy należało 4 towarzyszy, zamie­
szkujących obraną przez kongres siedzibę i 
trzech towarzyszy, delegowanych z innych 
trzech okręgów.

J a k o  re feren t dr. M a r e k  proponuje, aby 
do egzekutywy należało 5 członków miejsco­
wych siedziby obranej, 3 delegatów z okręgu 
i 2 posłów polsko-socyahstycznych. Wniosek 
ten uchwalono tak samo, jak  i rezolucye, przed­
łożone przez komisyę. Następnie 38 głosami 
con tra  28 głosom uchwalono, ze K raków , na 
lat 2, będzie siedzibą egzekutywy.

Wniosek posła K o z a k i e w i c z a ,  żąda­
jący, aby nietylko do Rusinów, ale i do żydów 
wystosowano wezwanio do utworzenia osobnej 
organizacyi, poparty był tylko przez 6 głosow.

Tow. H e c  k e r  zdał referat o p r a s i e .  
Na wniosek komisyi uchwalono, że bez po­
zwolenia kongresu, nie wolno zak ładać  n o ­
wych pism par t j jnych , póki istniejące obe­
cnie nie będą miały zabezpieczonego bytu. 
Jak o  organa party i uznano Prmoo ludu , Ró­
wność i Jiidische.s Volksblatt. Uchwalono dalej, 
że założonetn zostanie s ta łe  wydawnictwo 
broszurowe j  z osobnym kapitałem zakła 
dowyrn. — /U chw alono  tak że ,  iż N aprzód  
wychodzić bTSżie codziennie, skoro tylko znaj­
dą się odpowiednie fundusze. UchwaUino 
wreszcie, że we Lwowie ma powstać organ 
socyalistyezny, redagowany w ruskim języku.

W niosek tow. R e g e r a ,  aby w Przem y­
ślu założono pismo partyjne, przepadł.

Zebranie z unknięte zostało dopiero k ró ­
tko przed 9 godziną.

K H O N I K J L
P rc  n  u m e ra  to ró w  naszych prosimy o uii/cza- 

nie zaległej prenumeraty w adm inistracyi, gdyż 
przez kolporterów jej nie ściągamy.

D z is ia j  stanowczo, z warunkiem, jeżeli do­
pisze pogoda • -  odbędzie się wspaniały festyn 
akademicki na  W ysokim  Zamku na rzecz „B ra­
tniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwow skiej11. 
P rogram  festynu, k tó ry  rozpocznie się o godz. 
2 popoł., zapowiada tysiąc rzeczy ząimujących, 
i ty le też należy oczekiwać niespodzianek nad ­
programowych. Dość wspomnieć o tomboli, obfi­
tuj loteryi fantowej, wyścigach psów z przeszko­
dami, fonografie, konćertach i t. p. Idzie tylko
0 pogodę. To też akademicy proszą za naszem 
pośrednictwem wszystkie panienki, które lubią 
strzelać do nich oczkami, by zechciały dzisiaj 
modlić się jeszcze o sta łą  pogodę w interesie 
akademickiego festynu

t / J o n k o w i e  S to w a rz y s z e n ia  katolickich 
robotników „Jedność11 we Lwowie złożyli w a d ­
ministracyi naszego pisma dla sierot, pozostałych 
po ś. p. Policzu. stróżu W ydzia łu  kraj., k tóry  
zginął pod kołam pociągu, złr. 2 ‘94.

M e ł lu M lz ic s ię o io le tn ia  s a m o b ó j c z y n i .  
Wczoraj wieczorem o godzinie G, z trzeciego 
piętra, domu pod 1. 27 przy pi. Krakowskim, 
rzuciła się na  bruk podwórza H anna  Sobel, żona 
agenta handlowego, urodzona w r. 1827. Do 
kroku desperackiego popchnęła j ą  rozpacz po 
stracie dwóch córek. Śmierć nastąpiła na  miej­
scu. Skonstatowano u niej pęknięcie czaszki i 
złamanie lewego uda. Zwłoki po oględzinach le­
karskich pozostawiono w domu.

L u d n e g o  w i d o k u  dostarcza publh znnśd, 
powracającej tłumnie z parku, piekarnia p. Mer- 
warta w ulicy św. Zofii. Przy oknach otwartych i 
mezasloniętych przechauzają się ludzie, zajęci w tej 
piekarni zupełnie nago.

Czy właściciel nie zechciałaby zająć się usu­
nięciem tego bndującego widoku^

W t a s n e m i  k o ń i n i  przejechany został wczo­
raj po południu woZnica J. Łazor. Podczas jazdy 
stał na koźle, zkąd spadłszy, doznał silnych 
uszkodzeń.

C eg łą ,  zrzuconą z rusztowania I. p ię tra  
okaleczył wczoraj przy budowie w ul. Akade­
mickiej, jeden z murarzy ciężko w głowę majstra 
blacharskiego p. Jana Muchę. Pugotowie stacyi 
ratunkowej udzieliło mu pierwszej pomocy.

S z a jk ę  z łodz ie i ,  włamywaczy i tak zw. 
„zakazuuców11, tj. tych, którym pobyt we Lwowie 
jest wzbroniony — wykrył i aresztował ageut 
policyjny Przestrzelski. Trzech „ptaszków*, Jana 
Malinowskiego, Ludwiki Wróblewskiego i Jaua 
Kochanowskiego osadzono na razie w więzieniach 
policyjnych. U pierwszego z nich znaleziono oksy­
dowany zegarek srebruy, wraz z łańcuszkiem 
srebrnym i medaliouikiem, oraz pulares z drobną 
kwotą pieniężną Aresztowany powiada, że zega­
rek ten znalazł w Stanisławowie, zdaje się jednak 
uie uiesać wątpliwości, że zegaiek ten pochodzi 
z kradzieży.

Z b r u k u .  Pogotowie towarzystwa ratunko­
wego wzywano ubiegłej doby 11 razy. Prócz na­
głych zasłabnięć na ulicy, opatrzono poranionych 
przy pracy Jana Chrzanowskiego, Fawla Schlafera
1 Antoniego Dziubińskiego Ponadto udzielono po 
mocy kilku indywiduum, silniej lub lżej poturbo­
wanym w zapasach szynkownych.

młodzież akademicką poruszyć, bv 
' sposobami „ogniem i mieczem11, którymi ± ■ ■
i Presse nam grozi, pi9ino to z kraju ługowa 

Nieposłuszne lokale publiczne powinne być o.war 
cie bojkotowane i aż do skutku piętnowane ja o 
nam wrogie. Agencye gazetowe powinne P' rs ? 
wykluczyć z listy dzienników, aborowanycu w 
l icy i; portjerzy kolejowi pow.nni zanieclnć kol­
portowania wrogiej nam gazety. Codziennie po- 
winuo się w tej sprawie nawoływać ogół do soli­
darnej demonstra yi — tak, jak  nawoływał swego 
cza3u ś. p. Jan  Dobrzański aż do skutku „precz 
z teatrem niemieckim11. Inaczej bowiem szkoli 
słów oburzenia i pogardy. Chwuowa akc ja  kraju, 
rychło zauiedbaua, gotowaby zresztą zasłużyć sobie 
u N . F r. Pressy  na miano donkiszoteryi"

Z Gródka donoszą nam, że tamtejsze k a ­
syno z dniem 1 września r. b. na wjTrai ne ży­
czenie większości swych członków, zaprzestał 
prenumerować żydowskiego organu Newe I1reie 
Presse.

L  K a l l i s / a  pisze do uas nasz korespondent:
W ubiegłą sobotę byliśmy świadkami pod­

niosłej uroczystości poświęcenia kamienia węgiel­
nego pod budowę 6 klasowej szkoły miejskiej.
W obecności przedstawicieli władz rządowych
i krajowych, muóstwa zebianej publiczności i kilku­
set dziatwy szkolnej, dopełnił ceremonii kościel­
nej ks Włodzimierz Pietrusiewicz, proboszcz 
gr. k. w Kałuszu Żałowano powszechnie, że miej­
scowy proboszcz obrz rz. k. odmówił zaproszeniu
0 wzięcie udziału w uroczystości. Po zakończeuiu 
ceremonii, odczytaniu aktu fundacyjnego i prze­
mowie inspektora szkolnego p. 3. podejmowali
zaproszonych gości przedsiębiorcy budowy pp. Zy­
chowicz i Żaczki. W gustownej altanie, ku temu 
celowi umyślnie wznieconej, pięknie przyozdobio­
nej zielenią i kwiatam., zasiadło przy suto zasta­
wionych stołach około 50 osób. Gwaruo tu było
1 wesoło, dzięki seraeczuej gościnności gospoda­
rzy, czas przyjemnie uchodził, a toasty sypały się 
jak z rogu obfrości. Najlepsze jednak bez­
sprzecznie wrazeme wywołał toast wzn esiony 
przez jednego z robotników najętych przy budo­
wie, na cześć przeJsięb.orcow, wyrażający w ła ­
dnej formie podziękę za dobre obchodzenie się 
z robotnikami, i życzenia najlepszego powodzenia 
na przyszłość. Pod koniec biesiady zarządzono 
składkę na cele oświaty i zebrano okoio 80 zł. 
Budynek szkolny ma być w jesieni 1898 oudi. 
nym na nżytek szkoły — a daj Boże, by służył 
na pozycek miastu i społeczeństwu, wycbov ująe 
dobrych obywateli kraju. U

R e g a t y  n a  i ś l e  pod K r a k o w e m  urzą­
dzone przez oddział wioślarski krakowskiego So­
kola, odbyły Się wczoraj w niedzielę, — jak  do­
nosi krakowski nasz korespondent —  wobec licznie 
zebranej publiczności, która zalegała oba bizegi 
Wisty u stop Wawelu. Meta* ozuacnouą została 
dla Diegów na 2 000 metruw z biegiem rzeki. S tart 
pod klasztorem ZwierzyniecKim, gdzie również ze­
brała się dzięki sprzyjającej pogodzie, spora gro­
madka widzów. Sędziami regat byli: wice prezes 
Sokoła Turski,  Eugeniusz Iieiuer, Rucinski i in­
żynier Sippel. s ta rteram i pp. Rudnicki i Gędłek-* 
hegaty poprzedził wyścig pływacki, po raz pierw­
szy urządzony staraniem Sokoła Zwycięzcami 
w pływaum na metę 500 m. z biegiem wody oka­
zali się młodzi sokotowie: Kozłowski, Drozdowski 
i Bauer.

W regatach biegów było cztery.
W p i e r w s z y m  podwójnie skute ze sterem, 

czterowiosiowe zwyciężyli: sternik Gędłek, osada 
Radwański i Jurkowski.

W biegu d r u g i m ,  skute pojedyncze bez 
steru, dwa wiosła zwyciężyła łódź „S trzała1, ster­
nik p Łopuszański.

W  t r z e c i  m, w którym na łodziach towa­
rzystwa pływali młodzi uczniowie, ćw iczący  się do­
piero w sporcie wioślarskim zwyciężyła osada sze- 
śoiowiosłuwa: Jau Rożankowski, Gustaw Kwiat­
kowski, Jozef Kraskowski i Zygmunt Rotter.

W ostatnim, bardzo interesującym, cztero- 
wiosłówek ze sterem zwyciężyła osada, kt mej 
przewodził prezes Towarzystwa p Rudnicki. Zwy­
cięzców darzyła publiczność liucznerai oklaskami* 
nadto otrzymali wszyscy przygotowane nagrody 
i zaszczytne odznaki.

K r o n i c z k a  p o z n a ń s k a .  W tych d n iach  s >*- 
wał przed poznańską izbą karną odpowie^-iac ij 
redaktor P ra c y , p. Bolesław Rakowski za z;iraie- 
szczeme artykułu pod tytułem: „Prawo Polaków
a szowinizm Niemców11, w którym dopatrzono się 
wykroczenia przeciwko uiządzen.om państwowym 
i podburzania do czynów gwałtownych Prokurator 
wuiosl o wykluczenie publiczności, cze.nu się jednak 
sprzeciwił i to ze skutkiem obrońca oskaiżonego, 
p, poseł dr. Zygmunt Dziembowski I an Rakoc i. 
skazany został w myśl wniosku prokuratora na 
marek kury. Sąd przyjął, że istotnie artykuł in ­
kryminowany zohydzał urząazema państwowe

Potajemne uciekanie robotników wiejskich, 
pochodzących z Królestwa Polskiego, a za 
trudniouych w Księstwie Poznań, w rozlicznych 
donraen rycerskich i dominiach, przybrało w oBta 
tnieb miesiącach większe rozmiary. V\ ed ug V zu ,n  
nika  urzędow ego  wschodniego powiatu poznau 
skiego, wyniosło się z 11 powiatow obwo u r e j t -  
cyjnego poznańskiego uie mniej uiż 144 ro c 
wiejskich, a mianowicie 93 mężczyzn i 51 < 1
Niektórym tak było pilno, że pozostaw# nawi 
skutkiem pospieenu swoje papiery legiiymaejjue.

K r o i i i o / k a  w arsza w  sfe? Tutejsze 
fotograficzne, korzystając z I bytu w tych dmach 

W  i zawre licznych grup wiosciau 
okolic guuurmi warszawskiej, odtworzyły mnostwo 
? l ó w  na kii. ach. zupełnie bezinteresownie, 
w celu pozyskania zajęć, posiałających wartość 
etnograficzną. Pomiędzy innym  fotografowane 
ku leci z P"d Kolbieli, którzy dotąd je szcze prze­
c h w a l i  d a w n y -wyczaj podpalania wąsow od g ry, 
tuk * mają ^ylke brzeg wargi pokryty w„zium

ta w 'trójach, ju t  coiaz bardz.e, wychodzących
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Antykwaryusz londyński, Greli, rozesłał do 
zbieraczy tutejszych zawiadomienie o skradzeniu 
mu kiiknnastn autografów, a pomiędzy innemi li­
stów generała Dąbrowskiego, Staszica i Kościu­
szki. Poszkodowany sądzi, iż osoba, która auto­
grafy zeakamotowala, przybędzie do Warszawy i 
tu będzie je usiłowała spieniężyć.

W zeszłym tygodniu d, 27 re rp n ia ,  wysłane 
zostały z Warszawy telegramy do Rzymu, opatrzone 
wielu podp.sami, z powodu obchodzonego w wie- 
cznem mieście jub.leuszu dwóch nasiych rodaczek, 
rodzonych sióstr, zakonnic Benedyktynek Anieli i 
Józefy, które nosiły nazwiska p an ien : Zofii i J a ­
dwigi Chojnowskich.. Obie córki domn obywatel­
skiego. odbyły początkowo nowicyat w SandomG- 
rzu, ślubów zaś zakonnych, czyli t. zw. profesji, 
dokonały w d. 27 ym sierpnia 1847 r. w Rzymie 
i tam dotąd pozostają. Starsza z jubilatek, sio­
stra Aniela. liczy 73 lata, a siostra Józefa jest o 
rok młodsza. Brat jubilatek, młodszy od nich ks 
Karol Chojnowski, jest misjonarzem i przebywa 
ooecn.s w okolicach Targeru.

Pom fdzy osobami, które przy sposobności
wizyty carskiej w Warszawie, otrzymały godności 
dworsk.e, jest i radca Michał Daragan. guber­
nator  kaliski Został on mianowany „koniuszym 
najwyższego dworu*. Daragan jest Jedynym wśród 
gubernatorów w Królestwie, który w swej guber 
nii rządzi nie według systemu Hu. k. i Apucbtina, 
ale w myśl intencjj ks Imeretyóskiego. Żuto nie­
dawno spotkaio go ze strony księcia generał gu 
bcrnatora, w czasie objazdu j rzezeń kraju, wyjątko­
we odznaczenie Kiedy książę bawił w Kaliszu,
na objedzie u gubernatora Daragana, wzniósł jego 
zdrowie i w toaście swym wyraził mu zupełne 
uznanie za jego działalność pojednawczą i spra­
wiedliwą względem dwóch narodowości i oświad 
czył, żeby pragnął, by wsz\ scy gubernatorowie
w Królestwie tak pojmowali swoje zadame. jak 
je spełnia kaliski. Wyróżnienie Daragana było 
tem ważniejsze, że książę Imeretyński przez cały 
czas objazdu do żadnego gubernatora nie wyrzekł 
Dic podobnego. Daragan w Kaiiszu cieszy się ta-  
ką sy iłpacyą, jak  ks. Imeretyński w Warszawie

Od dawna oczekiwana na próżno koncesya 
na wydawanie w Łodzi pisma codziennego w j ę ­
zyku polsk.m, została nareszcie uzyskaną. D a ­
wniej istmał polski dziennik w Łodzi, za Hurki 
jednak został zwinięty. Odtąd wychodziły tam tylko 
pisma niemieckie Do cenzurowania nowego pisma 
pulskiego, deiegowany będzie cenzor z Petersburga, 
p. Isajewicz,

Naaeszla tu z Wilna wiadomość, źe na pre­
zydenta miasta wybrany został p Jozef Monl wiłł, 
który z powcdu tego wyboru opuszcza zajmowane 
dotychczas sianowisko dyrektora wileńskiego ban­
ku z.emskiego.

K r o n i e z k a  p e t e r s b u r g s k a .  Z powodu uro­
czystości warszawskich, większość dzienników tu ­
tejszych — pierwsze B ir ż . ił iedom., dalej Swiet 
Pet. gaz., Fet. lit. i inne -  podała szczegółowy 
opis i historyg pałacu w Łazienkach, w który m 
teraz w Warszawie mieszkał ce9arz.

Polacy tutejS, czytali to z przyjemnością.
Ludność polska w le te rsbufgn  jest obecnie 

bohaterem ctLi<* — jzk  się wyraża Peters, gaz. 
Dziennik ten oblicza, ie  skiaaa ,,ą 18.000 głów. 
a Większość stanowią urzędnicy. Wydatniejsze sta­
nowiska zajmują wśród niej ks. Ogiński, kr. Tyszkie­
wicz,seuatur Gartkiewicz, gen. Wołnicki, Spasowi- 
czowie i Koziełlo-Paklewscy. Wszyscy prawie Po­
lacy są to ludzie tam.lijni, wogóle zaś ludność 
jest niezamożna, Tuwarzystwo dobrcczyności 1 czy 
tyiko 400 czlonkow. Aa.większą potrzebę ludno­
ści stanowi kościół, gdyz te, które istnieją, me 
czynią zaaość potrzebie. Kościół św. Katarzyny 
może pomieścić tylko 3.000, a św. Stanisława 
1.200 ludzi, taa, że wielu pobożnych podczas na­
bożeństwa musi stać zewnątrz kościołów.

tzyn Ut. dcnooi, iż „śród petersburskich kapi­
talistów Poiakow powstała myśl utworzenia w Pe- 
terzbuigu przytułku dzieci-sierót wszelkich stanów 
i wyznań, a to na patn.ąikę pobytu pary cesar­
skiej w Warszawie".

Spotkan ie  pociągów  w P reszbnrgu .  
OnĄjdajSze wieczorne dzienniki wiedeńskie i pe- 
szteńsaie przynoszą n»m wiadcmości o ponownym 
wypadku kolejowym, który się zdaizyl w Presz- 
bnrga.

Nadzwyczajnym zbiegiem okoliczneśoi , nie 
odniósł nikt ze słnżby kolejowej cięższego uszko­
dzenia, mimo tego jednak cala prasa zaimereso 
wała się nim a pasażerowie p o c ią g ó w  kursowych,- 
dążących z W iednia do Pesztu i z Pesztu do 
■Wiednia roznmśli wiad mość o wypadku po 
wszystki.h stolicach środkowej Lurepy. W ypa­
dek zd a n y ł  się około godz pól do 8 wieezoiem 
po wjeżdzie do Preszburga pociągu osobowego 
z Skalite.

Skoro pasażerowie opuścili pociąg, otrzymał 
maszynista polecenie odjazdu do ogrzewalni. My­
lni# uetawio-iy «ygnał masztowy, dozwa.ający prze­
jazdu przez tor, na którym przesuwano próżne 
wozy jakiegoś pociągu towarowego, spowodował 
nieszczęśliwy wypadek. Maszynista pociągu osobo­
wego ruszywszy ca’ą siłą pary z miejsea, wjechał 
na tył próżnego pociąga towarowego, dążącego 
tym samym torem na dworzec towarowy 
w PresŁlurgu W jednej chwui tył pociągu 
towarowego zmienił się w stos gruzów, który za­
tamował wszystkie trzy tory

Cztery wozy pociągu towarowego rozbite na 
drobne kawaik., dwa dalsze wozy zniszczone i

1 2 ) J  H A W T H O R N E .

T U C Z N A  T A J I M N I C a .
Pow ieść p rze łożo na  i  ang ie lsk iego .

(Oiąs di.l-zj)
W łaśn ie  miały odbyć się urzędowe oglę­

dziny zwłok H arc ie ra ,  gdy m atka  Brady'ego 
zaządeła , aby jej pozwoli no rozmówić się 
z u rzędn  kiem, któremu tę misyę pnruezonu 
W obec niego ponowiła raz jeszcze swe zap e­
wnienia , iż przekonaną jest  o niewinności 
swego syna i oświadczyła, że pierwsze jej 
zeznanie, jakoby syn przepędził nec  w domu, 
je s t  n iepraw dziw e. Skłam ała  jedynie pod 
wpływem st iachu  ale obecnie sumienie nie 
da^e jej spokoju rzyznała, że n.e wie, gdzie 
jej syn był owej fatalnej nocy, a przekonanie 
s ' e  o jego niewinności opiera na znajomości 
jego cha rak te ru  i usposobienia

Urzędnik, człowiek ludzki, znalazł się te ­
raz w pizykrern położeniu. l a n i  Brady przez 
zfoźen.e fałszywego zeznania  nietylko pogor­
szyła znacznie spraw ę swego syna, ale nadto 
sam a  popadła  w podejrzenie, tak, iż okazała 
się potrzeba p r z y a r e s z t o w a n i a  , jej także.

Ody urzędnik zaw iadom ił j ą  o tein, bie­
d n a  kobie ta  zupełn .e  pos trada ła  zmysły; po-

zrzurene z osady. Lokomotywa dążąca do ogrze­
walni równisż silnie uszkodzona.

Wypadek ten spowodował spóźnieniem© obu 
pociągów pospiesznych luks isowych, kursujących 
pomiędzy Wiedniem i Pesztem, a jed°» z pasa­
żerów pociąga dążącego z Pesztu do Wiednia, 
opisuje vt dziennikach wiedeńskich panikę, jaka 
zapanowała wśród pasażerów tego pociąga, za 
trzymanego przed wjazdem do Preszbnrga.

Już samo wstrzymanie pociągu na przestrze­
ni, bez widocznego powodu, zaniepokoiło silnie 
fantazyę jadących tym pociągiem. Po okropnem 
czekaniu przez przeszło pól godziny, uspokajani 
przez służbę pasażerowie, ucieszyli się sygnałem 
tarczowym, dozwalającym na wjazd do Preszburga 
ku ogólnemu zdziwieniu, jednak, maszynista p ro ­
wadzący pociąg, mimo nalegań służby i pasaże­
rów, po doświadczeniach zaczerpniętych z dzien­
ników o katastrofach, zdarzających się niemal co­
dziennie w państwie austryackiem, niechciał wjeż­
dżać do stacyi. Zniecierpliwieni pasażerowie dłu­
giem czekaniem w polu po krótkiej djBpucie 
z pei-sonalem pociąga, przyjęli s uznaniem wyja­
śnienia maszynisty, iż przezorność, nie pozwala 

i mu ruszyć z miejsca, poki posłaniec ze stacyi nie 
zawiadomi go, iż wjazd jest pewnym, że sygnał 
wjazdowy obrócił się na polecenie urzędnika ru ­
chu, a nie skutkiem przypadkowego zerwania 
drutów.

Po dług.em oczekiwaniu doczekano się wre­
szcie posłańca z stacy ',  a pasażerowie pociągu 
po wjeżdzie przed stacyą, przerażeni widokiem 
gruzów, zalegających tory, dziękowali gorąco ma 
szyniśeie za przezorność.

Z znacznem spóźnieniem, mszyły pociągi ku 
Wiedniowi do Pi ssto, a dalszą drogę umożli­
wiono w ten sposób, iż pasażerowie pociągu wie­
deńskiego przesiedli do pociąga peszteństiego, po 
czem oba pociągi powróciły w steca do ^miejsca 
wyjazdu, to jest Wiednia i Pesztu,

Zn u prow adzen ie  k s iężn iczk i ,  Maryi Zu- 
łukidse, jak  z Petersburga donoszą do pism wie­
deńskich , skazał sąd kutniski Księcia Konstantego 
Zulukidse, księtia Mikołaja Zorakip&uidse i szla­
chcica AJamiego, na ośm miesięcy więzienia. 
Wspołoowiniouy, książę Iłiko Zuiukidse, otrzymał 
dwa miesiące aresztu.

Pożar teatru. W Poltawie, w Rosyi, spalił 
się cały teatr  i 5 sklepów, obok położonych. Szkoda 
przewyższa 100.000 rubli.

S ęd zia  G regorow sk i w Transwaalu
Z Pretoryi donoszą : Sędzia Gregorowski zos.ał 
mianowany generalnym prokuratorem państwa. J e ­
go nastęDcą zostanie prawdopodobnie były prezy­
dent Reitz,

R oślina  śm iech u . Mamy już gaz rozwese­
lający, haszysz, nasz zwykły alkohol, a teraz od­
kry to  w Arabii rozweselającą roślinę,

A zatem jeszcze jeden środek na śmiech.
Natnralista Pulgrare twierdzi, iż jest ona 

w stanie najpoważniejszych ludzi wprowadzić 
w wyśmienity humor. On to spotkał ją  w Oman 
i Raseen. Jest to niewielki krzew o liściach lśnią- 
co-zielonych i jagodach, zawierających trzy czarne 
ziarnka, kształtem swym przypominające nasz 
groch szablasty.

Te to wiaśme ziarnka posiadają tę szczególną  
własność

W smaku °ą' słodkie i przypominają niece 
opium. Ziarna te mieią się na preszek i w tym 
stanie, ale w nieznacznych ilościach, są przez 
amatorów zażywane. Niezadługo po ożyciu zaczy­
nają działać, a skutek jest tego rodzaju, ze za­
czynamy płakać i śmiać się do rozpuku, poczern, 
przy wzrastającej wesołości, śpiewać tańczyć i 
skakać nieraz przez całą godzinę.

Gdy podniecenie minie, następuje seD , spo­
wodowany -wyczerpaniem, który trwa ckoio dwóch 
godzin i po którym budzimy się zupełnie nieświa­
domi uas/ych czynó...

Roślina ta jest  narkotykiem nadei niebezpie 
cznym. gdyż sprowadza niekiedy silne ataki ner­
wowe Diatego nie należy używać jej zbyt często 
lub w znaczniejszych dozach. Wszakże od czasu 
do czasu cnwila tak serdecznego śmiechu tylko 
dodatnio na organizm oddziałać niuże

N ow ożytn a  matka. Jedna z gazet amery­
kańskich podaje następujący — naturalnie mocno 
szanowany — satyryczny obrazek :

Żona przybywa do domd. Mąż ją  p y t a .
— Coś dziś robiła, —  droga Lucy ?
— 0! — brzmi odpowiedź — byłam zapra­

cowana. O 9 rano byłam na prelekcyi pani X . . . 
coś wspaniałego 1 Mówiła o architekturze na Mar 
sie. Potem mieliśmy prslencyę prof, W. o dzi- 
kieb plemiona- h w środkowej Afryce i o pracy 
misyjnej pośród nich.. Bardzo zajmujące.

— Wyobrażam sobie.
- -  Następnie o 11 ej pojechałam na mityng 

Klubu teozofiezuego, wreszcie o pół do dwunastej 
btałnm ud/iał w obradach wydziału Tow. dla po 
lepszenia don zabójców.

— Bardzo dobrze.
— O godzinie dwurastej zjadłam śuiadunie 

z uczony m Z.
— W j bornie!
— Popołudniu mnsiaiam być na próbie osta­

tniej sztuki Ibseua... Ale... a l e .. wracając do 
domu, zobaczyłam bawiącego się na ulicy tuż 
przed naszym domem ślicznego chłopczynę... Nie 
mogłam się powstrzymać, musiałam go ucałować. 
Gdybym tylko wiedziała, czije to ?

—  Mąż zastanawia się przez chwilę, wreszcie 
rzecze :

— Blondynek ?
— Tak.

Oczy niebieskie ?
— Prześliczne niebieskie oczęts. .
— W powalanej bluzce ?
— O, tak... bluzka jest fatalnie obtargana.
— Już wiem czyje to dziecko.
— Czyje ?
—  Nasze...

Samochody we Lwowie.
W swoim czasie zainteresowało się angielskie 

społeczeństwo wszelakich warstw tak zwanem au­
to car, czyli pojazdem, poruszającym się me siłą 
konną, ale mechaniczną z motorem benzynowym.

Po próbach dokonywanych w tamtejszym „Im­
perial Institute", przedsiębiorcy angielscy zaczęli 
fabrykować dorożki motorowe, które znalazły li­
cznych nabywców.

Wkrótce później takie powozy motorowe, zwa­
ne samochodami, ukazały się również na bruku 
warszawskim W maju b. r odbyto wycieczkę 
z Warszawy do Sochaczowa dwoma samochodami.

W wycieczce tej prócz inieyatora p. Stamsf. 
Grodzkiego (który w ubieg’ym miesiącu odbył sa­
mochodem podroż z Warszawy do Paiyża, w prze 
ciągu 11 dni przebywszy szczęśliwie jirzestrzeń 
około 2 000 kilometrówj, dwóch mechaników, 
Francuza i Niemca, wzięli u d z ia ł : dr. Julian Ocho- 
rowicz i p. Staaisław Lesznowski, redaktor G aze­
ty warszawskiej. Towarzystwo wyjechało z W a r ­
szawy o godzinie 8 min. 15, a przybyło do So­
chaczewa o godz. 11 min. 25. Ponieważ podró 
żni zatrzymali się w Święcicach aż 30 minut dla 
zaczerpania wody, koniecznej do oziębienia tłoku, 
liczyć wypada, że przestrzeń obejmującą 5 1 w iom  
przebyli w 2 godzinach i 40 minutach.

Zważywszy szybkość samochodów i stosunko­
wo maty koszt (w tej podróży wypaliło się ben­
zyny za 75 kop.] nabiera się przekonania, że 
w krótkim czasie samochody wyrobią sobie sz»- 
rokie zastosowanie. •

W  Paryżu od 1 czerwca br. poczęło kurso­
wać 500 nowych samochodów, tak, że wszystkich 
razem jest dziś w Europie blisko 2.000. Najwy­
mowniej świadczy o przyjęciu się t-pgo wynalazku 
fakt, iż akcyjne towaizystwo doróżek postanowiło 
sprzedać wszystkie swoje konie, a na ich miejsce 
wprowadzić 1.400 samochodów. Od założenia „Au- 
tomobile-Glub de France*, w Paryżu rozwija się 
ów sjiort ogromnie. Na czele tego ruchu stoi słyn­
ny niegdyś pojedynkowicz i bulanżysta hr. Diou, 
Został on mechanikiem i założył wielką fabrykę 
samochodów;. Obok niego jako pionierów nowego 
sportu wymienić należy fabrykanta czokolady, Me 
niera i wydawcę Nom Jork  Heroldia, Gordona 
Bennett’a. Klub urządza wyścigi między Paryżem 
a Bordeaux i ma własną arenę w lasku huloń- 
skira.

Z chwilą', ,'gdy w czasie ostatniego Vswego po ­
bytu w Paryżu książę Walii odbył przejażdżkę po 
lasku bulonskim samochodem jednego z klubo­
wców, sport samochodowy uzyskał najwyższą apro 
batę.

Jeżeli w Londynie, Paryżu i Warszawie — 
nie mówiąc o miastach amerykańskich z powodze- 
n em używa się pojazdów mechanicznych, dlacze­
go by me można wprowadzić ich w życie także 
we Lwowie. Otóż właśnie pojawił się w uaszem 
mieście pieiwszy samochód. Jest to powoź typa 
„W ictoria“ . Zapewne nowy ten rodzaj pojazdow 
przypadnie do gusta naszej publiczności i w ślad 
za pierwszym samochodem zjawią się wkrótie na­
stępne na ulicach Lwowa.

Samochody zbudowane są elegancko a silnie i 
wszystkie zaopatrzone w koła gumowe. Pojazdy 
te dzielą się na ośm typów : powóz, welocyped
(aie na czterech kołach] na dwie osoby, pojazd 
„V ic to r ia“ ua dwie względnie na cztery osoby, 
faeton na 4, względnie na 6 osób, landar ua ti 
osób i omnibus towarowy. — Wszystkie porusza 
ue są motorem benzynowym. Koszt motoru wyno­
si na godzinę od 35 — 70 centów za spaloną ben­
zynę.

Samochody wszystkich typów przebiegają po 
dobrej drodze 20 Kilometrów na godzinę, po złej 
17 kim., i posiadają przekładnię, umożliwiającą 
nawet jazdę pod górę przy 10 pet. podniesieniu 
1 metra ua 10 metrów drogi. Ze zmniejszoną 
szybkością można tez jeździć i po gorszych dro­
gach, podczas deszczu, pn błocie, na drogach roz­
mokłych i zamarzniętych, a nawet po śniegu.

Raz napełniwszy aparat, można przejechać 
przestrzeń 100-120 kilometrów. tSzyhkuść jazdy 
reguluje się zupełnie podług woli jadącego i kie­
rowanie powozem odbywa s.ę nadzwyczaj łatwo, a 
nawet pewniej niż kierowanie końmi Samochody 
nie przedstawiają naato żadnego niebezpieczeństwa, 
a bowiem zapalanie motoru odbywa się za pomocą 
iskry elektrycznej z akumulatorów, co wyklucza 
możliwość ek&plozyi.

Rozpowszechnienie samochodów w Galicyi by­
łoby bardzo pożądane, p o ma j ą c  inne względy, 
także z tego powodu, że motory, do tych powozow 
potrzebne zużytkowywałj by krajową produkcyę ben­
zyny. Przy dy jtylacyi nafty w y u a r z a  się w Ualicyi 
zuaczDą ilość — bo parę tysięcy wagonów rocznie 
— cdpadków benzynowych.

Dotychczas nie mają one woale zbytu w k ra ­

ju, ale za tanie pieniądze wywożone bywają do 
Niemiec.

Tymczasem benzyna mogłaby być u nas uży­
waną do wszelkich motor ’w, jako siła do porusza­
nia maszyn, do celów oświetlenia itp, —. przy 
czem dodać należy, że jest ona znacznie tańszą 
od gazu.

Zaprowadzenie samochodów . różnych typów 
zarówno we Lwowie, jak i w innych większych 
miastach Galicyi, a wreszcie i ua szosach zamiej­
skich w celach przewożenia pasażerów i towarów 
miałoby właśnie między innemi i tę zasługę , że 
produkowana a nas benzyna, dziś wywożona za 
granicę, pozostałaby w kraju, gdzieby w ten spo­
sób znajdowała szerokie pole bytu.

Generalnym zastępcą na Galicję i Bukowinę 
fabryki firmy Benz i Comp. w Manheim, z której 
pochodzi sprowadzony do Lwowa powóz „Yicto- 
r D “ — jest ji. Leopold Przełomski, (ulica Ochro­
nek, 1. 8).

Z Sit
R epertuar  teatra lny . W teatrze letnim : 

Dziś w śuodę „Popychadlo**, komedya w 4 aktach 
J. Szutkiewicza

W czwartek F lir t" ,  komedya w 4 aktach 
M. Bałuckiego.

Z t e a t r u .  Pani Natalia Siennicka przy­
pomniała się wczoraj Daszej publiczności, jako 
Elżbieta w „Szczęściu w zakątku". O grze tej 
artystki trudno wiele mówić, gdyż ma tuk u nas, 
jak w Krakowie ustaloną markę i uchodzi dziś 
onok Luedowej za najlepszą fra n c h e  coguette 
polskiej sceny. Rola Elżbiety nie odpowiada za­
kresowi i rodzajowi talentu artystki,  to też zna­
lazłoby się w jej grze wczorajszej niejedno do 
wytknięcia ale to „niejedno" ginęło w oczach 
szerszej publiczności wobec bardzo i inteligentnie 
oddanej całości.

hale;«darz stu u en ek i na rok 1897/98 
zestawił Heuryk Kopia, prof. I I .  gimn. we Lwo­
wie. Czwarty rocznik tego pożytecznego wyda­
wnictwa, które ma zasługę, iż wyrugowało u nas 
już prawie zupełuie niestosowne dla naszej mło­
dzieży i nie dla niej opracowywane kalendarze — 
pojawił się przed k.lku dniami ca półkach księ­
garskich. Formą przypomina zupełuie roczniki 
popizedDie. Treścią obfitą i doborową rywalizuje 
z nimi zwycięsko W dziele informacyjnym zawie­
ra niemal wszystko, co dla ucznia, jakichkolwiek 
szKół, w naszym kraju wiedurć jest potrzebneni 
i poźądaueiu, a miraoto starczyło jeszcze dość 
miejsca na bardzo zajmujący i pużyteczny dział 
literacko-uaukowy. Znajdujemy tu udatną sy 1 
wetkę sympatyczuego i zasłużonego powieściopi- 
sarza Bolesława Prusa (z portretem], dalej świe­
tnie zestawione ważniejsze daty z historyi li tera­
tury niemieckiej, najpotrzebniejsze wzory i for­
mułki matematyczne i szkic rozwoju najwyższego ro­
dzaju poezji i pzozy w literaturze polskiej. Nie 
koniec na tem Osobny dział książeczki poświęco­
ny jest zapiskom szkolnym. W stosownych ru ­
brykach może tu właściciel Kalendarza za­
pisywać prawie wszystkie szczegóły, nietylko swe­
go życia szkolnego, ale i domowego. Ma t obok 
praktyczuości i tą dodatm^ stronę, że nakłania 
i przyzwyczaja młody umysł do pewnej systema­
tyczności i porządku.

Całość, przy stsrannem i ładnem wydaniu, 
robi wrażenie bardzo mile i korzystne. P. Kopia, 
który widocznie nie poprzestał na szablonie, pizy- 
lęcym w pitrwszym roku wydawnictwa, aie stara 
się je z każdym now>m rocznikiem ndoskonaiać 
i rozszerzać jego ramy — zdobywa sobie tem 
niezawodnie wdzięczność, nietylko młodzieży, ale i 
rodziców, a dla swego kalendarza corai większą, 
dobrze zasłużoną popularność.

oząl ją  dalej badać i dowiedział się. że w do­
mu puzostawifa bez żadnej op itk i smiei teinie 
chorą córkę. Co się z nią stanie, gdy bra t  pod 
zarzutem morderstwa, a matka za fał.-zywe 
zeznam e zostaną osadzeni w więzieniu! Li­
tościwy arzęuntk , widząc bezgianiczną rozpacz 
nieszczęśliwej matki, pozwolił jej o lejść do 
domu, aie oznajmił jej przedtem że pozosta­
nie pod dozorem pohcyi . że aż do ukończe­
nia śledztwa nie wolno jej nigdzie wyda­
lać się.

Przy oględzinach zwłok pokazało się, że 
kula przeszyła  ciaio i ugrzęzła w prawem 
ram ieniu . Wyciągnięto ją , zbadano i zważono. 
Była to kula z rewolweru 32 -go kalibru. Gar- 
Das, który był obecuy przy oględzinach, wpa- 
tLywał się z ogromnem zaciekawiei iem w ten 
mały kaw ałek  ołowiu. Ach, gdyby ta kula 
mogła p rzem óc ić — myślał w duszy. Czy 
sta łaby się wówczas równie zabójczą dla Bra- 
dy’ego, jak  b i la  mą dla tego nieszczęsnego, 
ktorego m a itw e  zwłoki leżą teraz rozciągnięte 
na stole sekcyjnym ?

Po krótkiem  śledztwie, nastąpiła  n ieba­
wem rozpraw a sądowa, w czasie której p rze ­
słuchano świadków oskarżenia i odwodowych, 
odczytano sp raw ozdanie  policyi, poczem z a ­
padł wyrok, '-rarbus, obecny na rozprawie, 
m e wy słuchał go naw et do końca, lecz z e r ­
wał się po pierwszych słowach, jak  oparzony

i z wesołą miną pobiegł czemprędzej do głó- j 
wntgo u rzęau  policyjnego. Brady był uw ol­
niony 1 Sześciu nieposzlakowanych i najzupeł­
niej wiarogodnych świadków, stwierdziło jego 
a lib i i n iewinność jego w tej spraw ie  okazała 
się tuk jasną, że naw et cień wątpliwości nie 
pozostał

Morderstwo U arm era  pozostało nadal 
osłonięte tą sam ą  mgłą tajemnicy, co i 
przedtem

To, że zeznania  obu Francuzuw  okazały 
się bezpodstawnemi, nietylko pomogło Bra- 
dy’einu do odzyskania wolności, alo nadto 
zachwiało mocno wiarę w prawdziwość ich 
ewentualnych późniejszych świadectw.

Biuro tajnej policyi, wraz  z swem całem 
oryginalnem urząd sen.em, niewesoło p rzed ­
staw iające  się w dzień, w nocy, wśród p a n u ­
jącej dokoła ciszy i ciemności wyglądało j e ­
szcze hardziej posępnie. Ponure  postacie 
z portre tów  zdawały się prowadzić ze soba 
c che rozmowy i opow iadać sobie wzajem 
s traszne  ta jem nice  popełnionych znrocni. 
Przy s labem  świetle gazowem widać było 
pordzew iałe  lufy rozw ieszonej w szaiach bro­
ni palnej rozmaitego rodzaju, a na stępio­
nych kl.ngach sztyletów i puginałów* odb i­
ja ły  się ja sk raw o  n iezatarte  siady krwi. Zai-

ta n i Sb ni po b iu izc  tajnej 
męz/*zyzna. Był nim znany nam  |uż z d o ­
tychczasowego toku opowiadania  inspektor 
By nes. W yraz twarzy, a szczególnie gęste 
fa .iy  nu czole, świadczyły, że u m yił  jego pra- 
cu.e z całem  na tężeniem  nad rozwiązaniem 
i--ł;iejś zaw.łej kwestyi. Rok ubiegły pozosta­
wił m u w y p ad k u  ta .em m cę która go ustaw i­
cznie d rażn iła  i nie daw ała  mu na  chwilę 
spokoju, tajemnicę, której dotychczas nie zdo- 
<;.ł wyświetlić, mimo najgorliwszych usiłowań, 
iiiiino całi j sztuki i tyluletniego dośw iadcze­
nia, mimo wszystkich, tak rozległych środków, 
którymi mógł rozporządzać według woli i u- 
znania.

Na b u r k u  leżały nagromadzone przez 
agentów pulicyjnych zapiski o m orderstw ie  na 
ulicy dwudziestei szóstej, obok stosu wycin­
ków z gazet, odnoszących się do tej sprawy. 
Było tu  jeszcze coś — mianowicie spłaszczo­
na kula, k tó ra  Ludwika H arn ie ra  pozbawiła 
życia Oto wszystko, co miało mu dopomodz 
do rozwiązania zagadk', zaprzątającej jego 
umysł od ułuższego czasu w dzień i w nocy.

powiedział wtenczas: „Idźcie na groby pradziadów, 
oni wam pokażą rany z Knutów."

Rozprawa, już z aktu oskarżenia, a nastę­
pnie z zeznań podsądnego, zapowiadała się nader 
ciekawie, koniec jej jednak był nader zwyczajny,

Do rozprawy powołanych było około dwu­
dziestu świadków, z tych zaś pierwszych ośmiu 
poczyniło zeznania, wcale oskarżonego nieobcią- 
żające.

Najciekawszy świadek Józef B e r e z o w s k i ,  
nauczyciel z Dziewiętnik, który w śledztwie ze­
znał na niekorzyść oskarżonego, mówiąc, że ka­
zanie oburzyło go do tego stopnia, iż chciał na 
wet ubecne w cerkwi dzieci szkolne wyprowadzić, 
przy rozprawie chwiał się w zeznaniach, przyzna­
jąc zarazem, że szczegółów sobie nie przypomina, 
lub też, że może mylnie zrozumiał treść słów 
przez księdza użytych.

Y\ obec tego też, gdy zeznania świadków me 
dawały dostatecznej podstawy, prokurator popołu­
dniu odstąpił od oskarżenia.

))

((

W ied eń  8 września. Po południu odbyła 
się w B uizu  pod przewodnictwem cesarza 
Itada m.nistrów, w której wzięli udział mini­
s trow ie :  G c łu ch o w sk i , K allay , Badeni i
Banffy.

Sofia 8 września. Książę przyjął dymisyę 
ministra Ge^zowa. NTa jego miejsce m ianował 
dotychczasowego ministra sprawiedliwości Te- 
odorowa. Ministrem sprawiedliwości został 
generalny sekretarz  m in is ters tw a sp raw ie ­
dliwości Z g u r e w  Minister oświaty W e l i -  
c z k o w  objął tekę h m d lu  i rolnictwa a d e ­
putowany W a s  o w ministerstwo oświaty.

M a d ry t  8 w r yesuia. Z powodu różnicy 
zdania między sądem wojennym w B arcelo­
nie a generalnym kapitanem , powołanym do 
zatw ierdzenia  wyroku, proces przeciw Sam- 
panowi dostanie się przed Ra ię wojenną.

l)o  c h w i l i  w y d a n ia  n u m e r u  nie o trzy ­
maliśmy dzis —- z niewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny — prywatuych depesz porannycn.

O z i a l  S i t o n a a n u z i i / .

W iadom ości g ie łdow e.

W ied« ft 6 września.
Mimo podwyższenia przez państwowy 

bank  niemiecki stopy odsetkowej o cały p ro ­
cent, na 4 %  w eskoncie a na 5°,0 w lom bar­
dzie, giełda tutejsza zdołała utrzym ać kursa  
na wysokości dotychczasowych notowań, idąc 
w tej mierze za giełdą berlińska, k tóra  przy­
ję ła  podw yższtn ie  raty bankowej wcale obo­
jętnie. Mimo uość pomyślnego usposobienia 
me pizyszło jednak  do większych transakcyj, 
a  ilość obrotów była, jak zw }kle, bardzo skro­
m na Z walorów uankowych in teresowano się 
prawie wyłącznie tylko Anglobankami, które 
powetowały częściowo ostatnią zniżkę oraz 
akcyami peszteńskiego banku komercyonal- 
nego, które zyskały prawie 10 zł

Efekta kolejowe był; zaniedbane, a 
w s taa tsbanach  nas tąp iła  naw et trochę wię­
ksza depre; **a w skutek lii zniejszych rea li­
zować, spowodowanych ujemnym wykazem 
za ostatn ią  dekadę sierpnia, oraz niepomyślną 
korek tu rą  r a c h m k ó w  definitywnych za kwie- 

Z efeatow transportowych onniżyły się 
we tram waye jeszcze więcej na wieść o 
im entowaniu  projektu  fuzyi z limami sfa- 
o towarzystwa Na targu lokalnym zyskały 
łą  zwyżkę alpiny wskutek znaczniejszych 
ecen na kupno, afektowanych przez jedną  
viększych tirm kulisow ych; przy zamnnię- 

notowały L i8 -o0. Prócz tego kupowano 
:ększych partyaoh akcye towarzystw bu- 

■i lanych. szczególniej wiedeńskiego to- 
rzystwa budowlanego, o iaz  inateryałów bu 
-vlanych Union. Efekia  tureckie bez naj- 
uejszego popyt u ;  losy notowały 6 4 9 0 ,  ak- 

tytoniowe 159.

W ie d e ń  d. 7 września. Alpejskie Tow a- 
stw>, goiincze lilHóO, Węgierskie akcye 
dytowe 8DG*óO, Akcye anglo-austryackie 

•5 75, Akcye banku Union 299.— , Akcye 
lei południowej 86 50, Losy tureckie 64 70, 
cye kolei państwowej 849 —, Akcye kolei 

lOwsko-Czermowieckiei 2->;r—, 4-proc. gal. 
lig. propiu. z 1889 r. 98*— , Akcye tytoniowe 
8 50, W ęgierska  obligacye indemmzacyjne 
•50, Akcye ko'ei Ebental  257 —, Akcye banku 

krajów koronnych 235 25, 4-procentowa 
gierska renta  zbita 122 30, Akcye bauku 
(ią:dvOwego 2->7 —, Węg.erska ren ta  papie­
ru 94.85, K ,edytowe ziemskie 464-— .

Jyty 3(35’75, Rintaunjmnia 267 50. Rub 1 
erowy 127.75. Usposobienie spokojne.

Odpowiedzialny R e d a k to r : 
t a n i # 1 a w K o s s o w s k i

szczęśliwy zmeg okoliczności luo przypa- 
nie było tu co liczyć; do celu mogła do- 

owadzić jedynie wysilona praca — grunto- 
f i e  rozw ażanie  rozmaitych metod, używa- 
Oh przy dokonywaniu zbrodni, oraz możli- 
■ch motywów, uważne porów nanie  tej spra- 

»/ z inną ja k ą  podobną, przy zastosowaniu 
dokładnej znajomości złoczyńców wszelkiego 
rodzaju, ich zwyczajów i właściwości.

Tu była jedyna broń, ja k ą  w obecnei 
chwili miał do rozporządzenia, z jaką  musiał 
podjąć dalszą walkę, chociaż odniesienie w niej 
zwycięstwa w ydaw ało  się rzeczą bardzo w ą t­
pliwą W najlepszym razie należało spodzie­
wać się długich i zau iłych poszukiwań. J e ­
dyny istotny punkt oparcia  w tej żmudnej 
pracy stanowiła  kula, wydobyta z ciała n ie ­
szczęśliwej ofiary m ordu — ale czyż ona 
sam a mogła posłużyć za przewodnika, który 
wskazałby właściwe wyjście z tego labiryntu'."

Inspektor począł badać i zastanaw iać  się 
nad wszystkiem z podziwu godną c i e r p l i w o ­
ścią i wytrwałością, s ta ra jąc  się naw et z naj­
drobniejszego na pozór szczegółu wydobyć 
jakąś wskazówkę.

(C, d. n.).

* fabryki braci Fijałkowskich »


